historie wydarte spod powiek

1.

patrzyła tępo na pościel i całkiem niewzruszona patrzyła na własne nogi i stopy oplecione ramionami. 

- "jakby miały zaraz się rozpaść." - pomyślała celując brodą w piersi. obok stóp dostrzegła zarys podeszwy buta - odbity na tkaninie jak pieczęć. dalej prześcieradło - zmięte doszczętnie i jakby boleśnie, tak, że zdawało się skarżyć smutnymi fałdami. głowa ciążyła. nie wiedziała czy wstała już czy dopiero miała się położyć.

- powiem ci coś. - trafił ją boleśnie kobiecy głos. - powiem. z ciebie dobry człowiek...

z wysiłkiem podniosła twarz w kierunku głosu, jednocześnie przymykając oczy. odbite od lustra światło mocno gryzło źrenice. spojrzała jeszcze raz. jedyne, co dostrzegła, to cienką, kwiecistą sukienkę, pod którą rysowały się wąskie plecy. postać miała kościste łokcie i zawieszone w powietrzu, jak pozbawione piór skrzydła. długie palce ukrywała we włosach. część z nich zaciskała się wokół okrągłej szczotki.

- ja nie znam. ja widzę. z niego dziwny człowiek... ja nie wiem i jak to powiedzieć po waszemu... ty pluń na niego.
- ta... - mruknęła, zatrzaskując oczy na dobre.

2.

nie wiedziała jak długo leżała. kiedy otworzyła oczy słońce delikatnie polizało jej prawy profil. podniosła się na rękach, niefortunnie trafiając dłonią na ostrą krawędź kamienia.

- au! - wyrwało się jej półgłosem. ktoś leżący niżej pod drzewem podniósł z twarzy płócienny kapelusz i spojrzał wprost na nią. 

- chodź tu! - krzyknął jedną ręką chroniąc oczy przed słońcem, drugą machając na nią. poznała go dopiero po tym geście. z uśmiechem wstała i zbiegła ze wzniesienia. 

- połóż się obok. - rozkazał, gdy usiadła tuż przy jego prawym biodrze. z uśmiechem położyła się na lekko wyłysiałej trawiastej powierzchni.

- a myślałem, że jestem tu bezpieczny... 

roześmiała się.

- bo jesteś. i niemal nie do rozpoznania. - mówiąc to przekręciła się na brzuch podpierając głowę na dłoniach. z rozbawieniem przyglądała się jak z zamkniętymi oczami najpierw długo układa kapelusz na twarzy, by po chwili niedbałym ruchem ściągnąć go i rzucić obok. 

- miałem zamiar trochę odpocząć... - zaczął i przerwał jakby czując, że przygląda się jego twarzy. otworzył oczy.

- muszę trochę poleżeć. sam. - dodał szybko

- więc, po co mnie wołałeś?

- nie wiem... chyba zobaczyłem cię i pomyślałem, że to dobry pomysł...

- a teraz?

- teraz... to on nie wydaje mi się taki dobry. może lepiej idź sobie. tak. idź! - rozkazał lekko odpychając jej ramię.

wzruszyła ramionami. wstała.

- "niech to lepiej będzie sen." - pomyślała.

wspinając się na wał poczuła pod stopą kolejny kamień. skrzywiła się nie wydając dźwięku. spojrzała w górę. słońce drażniło.

3.

- otwórz oczy! - usłyszała. głos brzmiał ostro i kategorycznie. otworzyła. dopiero wtedy zorientowała się, że biegnie. spod stóp uciekała jej piaszczysta droga, rozlewając swą nierówną powierzchnię na krajobraz w kolorze sepii. była niemal całkiem pozbawiona traw. co kilka metrów przecinały ją rozjechane koleiny, zastygłe od ostatniego deszczu. tuż nad drogą unosił się kurz, nawiewany wiatrem niczym nocna mgła. nieczule osiadał na rzęsach i ustach z każdym oddechem wdzierając się głębiej pod powieki i do gardła. chciała zwolnić. pył drapał ją w krtani i szczypał. 

- nie zwalniaj! 

znów ten głos i jakby czytał jej w myślach. 

- no dalej. już blisko. nie możesz teraz odpuścić! - wysyczał jej do ucha.

w pierwszym odruchu chciała odwrócić się i spojrzeć mu twarz, jednak już lekkie przechylenie głowy sprawiało jej ból. czuła, że kark miała niemal całkiem odrętwiały. naciągnięta skóra szyi piekła jakby była spalona słońcem. biegła dalej z trudem łapiąc kolejny oddech. po kilku metrach coś szarpnęło w prawej łydce. poczuła ostry ból, jak przy ukąszeniu olbrzymiego owada.

- "nie mogę." - chciała krzyknąć, ale zdołała tylko wypuścić powietrze ze świstem. twarz i piersi pulsowały jej w jednym rytmie. krew napływała do twarzy wypełniając wszystkie szczeliny. miała wrażenie, że wypełnia ją aż po czubki włosów. 

- "nie." - pokręciła głową.

- no dziewczyno weź się w garść! skup się! daj mi jeszcze te kilka metrów! - rzęził głos wprost do jej głowy. 

otworzyła oczy najszerzej jak mogłaby schwycić wzrokiem jakiś punkt i biec w jego kierunku. chmura kurzu gęstniała tak, że z trudem przychodziło jej wtłaczanie powietrza do płuc. chciała zatrzymać się i przestać - i jednocześnie chciała uciec od tego ciepłego oddechu na szyi. ból pulsował. pokonując kolejną nierówność jej kostka wygięła się do zewnątrz a ciało runęło do przodu. w ostatniej chwili złapała równowagę. 

- skup się do cholery! patrz! - rozkazywał ktoś za plecami.

do oczu napływały jej brudne łzy. głos wciąż napominał, żeby nie zaciskała oczu. zacisnęła oczy ze wszystkich sił.

4

drzwi rozsunęły się ze zgrzytem wyrywając ją szarpnięciem ze snu. otworzyła jedno oko. otworzyła drugie. 
- "mężczyzna." - stwierdziła i odruchowo chwyciła za torebkę.
- czy to miejsce jest wolne? - zapytał on wskazując na miejsce przy szybie. odetchnęła z ulgą. mężczyzna był już grubo po sześćdziesiątce, trochę zgarbiony, w cienkim, rozpiętym płaszczu. był jednym z tych posiwiałych starszych panów, którzy z dumą nieśli przed sobą okrągły brzuch. ten dodatkowo ciągnął za sobą walizkę na pasku, przywiązanym do metalowej rączki. małe kółka toczyły się przyjaźnie tuż przy jego stopach niczym wierny pies. 
- wszystkie są i to też. - odpowiedziała po chwili. jego oczy błyszczały w zadowoleniu. ramiona dość wprawnie pociągnęły bagaż w górę.
- proszę spać dalej. - powiedział łagodnie walcząc z ciężarem. 
- trzeba wierzyć w sny... - mówił dalej w kierunku ściany.
patrzyła z rozbawieniem. fragment płaszcza zaczepił się o róg walizki. tkanina na plecach zmarszczyła się groźnie. 
- śmieje się pani. - stwierdził gładząc ubranie. jego słowa wywołały w niej lekki niepokój. jej twarz była skupiona, a mężczyzna stał do niej odwrócony plecami. nie zaprzeczyła jednak. mężczyzna ledwie usiadł znów się odezwał: 
- wie pani, jadę do ka... uśmieje się pani... - uprzedził, sam uśmiechając się łagodnie. - ...ale jadę, bo wczoraj śniło mi się, że spotka mnie tam na stare lata wielkie szczęście... ale naprawdę wielkie. na dworcu. - dodał składając dłonie na kolanach i pochylając się w jej kierunku. jego głos przeszedł w szept. 
- najpierw to... ja nie chciałem wierzyć, ale pomyślałem sobie a jeśli rzeczywiście... bo dworzec i miasto poznałem od razu... i pomyślałem sobie, że szkoda zmarnować taki znak od losu. no to jadę, a wszystko przez sen. dlatego mówię... trzeba wierzyć w sny. i czytać. - dokończył prawie bezgłośnie mrugając na nią lewym okiem.
uśmiechnęła się lekko przechylając głowę. chciała coś odpowiedzieć temu niegroźnie szurniętemu staruszkowi, ale ogarnęła ją senność. ziewnęła ukradkiem.
- "to pewnie przez ten turkot." - pomyślała i zamknęła oczy.

5.

oczy piekły ją dotkliwie. patrzyła w ciemność. po kilku minutach wyciągnęła rękę i odszukała kabel od nocnej lampki. światło rozlało się miękkim strumieniem. leżała chwilę wpatrując się w fakturę ściany. po chwili wsparła się na łokciach się z zamiarem odszukania drugiego tomu książki, której tytułu nadal nie potrafiła zapamiętać. 

- "jaki to tytuł?" - zastanawiała się chwilę, ale zamiast odpowiedzi usłyszała dźwięk dzwonka. odebrała po drugim sygnale.

- i jak tam? nadal sufitujesz? - pytał z rozbawieniem głos w słuchawce.

- tak jakby... - odpowiedziała siadając na rogu łóżka.

- zobaczyłem światło, więc przyszedłem... zadzwoniłem...
- będziesz do mnie teraz poezją mówił? - przerwała mu z rozbawieniem.

- która to noc? - spytał poważnie.

- nie wiem. - odpowiedziała spokojnie. - właściwie, jakie to ma znaczenie... czwarta, piąta... - zawiesiła głos. - ostatnio... dwa dni temu. dwie godziny... chyba czwarta.

- i jak ci jest?
- jak mi jest... z niespaniem? 

po drugiej stronie zapadła cisza. spojrzała na zegarek. dochodziła trzecia. 

- "pewnie sam zasypia przy tej słuchawce." - pomyślała. 

- wyjątkowo dobrze. - zapewniła. - widocznie mój organizm nie potrzebuje teraz spać. wyjątkowo dobrze, tylko wszystko jakoś tak porusza się wolniej. nawet ja sama... dziwne uczucie...

odpowiedziało jej milczenie. 

- słyszysz? mówię, że czuję się dobrze... oczy mam lekko czerwone, ale i tak nie widać, bo noszę okulary od słońca... - dodała swobodnie. starała się by jej odpowiedź wypadła zabawnie.

- a w pochmurny dzień?

- w pochmurny?- zdziwiła się. - w pochmurny coś zmyślam...

- obiecaj mi, że... - zaczął, ale głośne ziewnięcie nie pozwoliło mu skończyć. roześmiała się.

- nie mogę. - stwierdziła krótko i odłożyła słuchawkę.

siedziała chwilę nieruchomo przyklejona do telefonu, jakby był kocim futrem. wstała wolno - w zamyśleniu zrzucając aparat na podłogę. niewzruszona hałasem przeczesała włosy palcami. na biurku dostrzegła czerwone okulary. wyciągnęła powoli rękę i płynnym ruchem wsunęła je na drobny nos. w kolejnym ruchu zgasiła światło.

6.

dziwny furkot wyrwał ją z odrętwienia. rozejrzała się po pokoju. coś obleciało wszystkie kąty i zawisło na framudze okna. w jednej chwili oderwała się od krzesła i stanęła za drzwiami. 

- "szerszeń? nietoperz?" - zgadywała. w jednej chwili przed oczami stanął jej obraz sprzed wielu lat. miała wtedy jakieś siedem, może osiem lat. pamiętała ten strach, gdy mały wróbel zaplątał się w firankę w kuchni. uderzał skrzydłami coraz mocniej zaciskając pazury na tkaninie. - "głupi wróbel." - płakała do chwili, gdy czyjaś dłoń nie schwyciła ptaka i nie wypuściła za okno. 

- " babcia... tak, ona... ona umiała." - myślała nieprzytomnie. teraz była sama. spojrzała w górę i poczuła nagły ścisk żołądka. beżowe skrzydła uderzały o szybę. były całkiem przezroczyste, pokryte drobnymi żyłkami, osadzone na długim, cienkim kolcu.

- ważka. - szepnęła i znieruchomiała. ta ważka była ogromna, wielkości rozłożonej dłoni. ogłuszona zderzeniem ze szklaną powierzchnią przysiadła w szparze, tam gdzie okno łączyło się ze ścianą. 

- głupia, głupia... - wyrwało się jej ze ściśniętego gardła. w jednej chwili zdała sobie sprawę, że bez względu na to czy otworzy czy zamknie okno ruch może tylko zmniejszyć szparę. starała się nie oddychać, jakby głębszy wdech mógł sprawić, że owad znów wleci w przestrzeń pod sufitem. czuła obrzydzenie, ale nie mogła zamknąć oczu. patrzyła przerażona jak błoniaste skrzydła raz po raz uderzają o drewno, wprawiając ogon w drżenie. furkot nasilał się i ustawał. było jej niedobrze. trzymając lewą rękę na ustach zrobiła krok, potem drugi. powstrzymując wstręt wyciągnęła chude ramię i stuknęła pięścią we framugę. nic.

- "jeszcze raz. mocniej!" - przekonywała siebie. 

tym razem głowa owada wyrwała się do przodu, szarpnięciem uwalniając tułów. W tej samej chwili z jej krtani wyrwał się stłumiony krzyk. zatrzasnęła okno z całych sił.

- już. - odetchnęła. po głowie przemknęła jej myśl, że może ważka rozmyśli się i zawróci, rozbijając szybę. nasłuchiwała z dłonią przyklejoną do ust. zza okna nie dochodził do niej żaden dźwięk. wreszcie mogła zamknąć oczy. 

7.

światło zabolało ja niczym ostrze. jęknęła.

- o przepraszam! nie wiedziałem, że tu jesteś. spałaś? - jego głos był pełen troski.

- tak. nie. sama nie wiem. - odpowiadała mrużąc oczy. - strasznie niewygodny ten fotel. patrzył na nią zaskoczony.

- byłam gdzieś... - ciągnęła dalej spod przymkniętych powiek, jakby odtwarzając w głowie minione godziny. - ... ale nie pamiętam. - powiedziała szczerze.

- gdzieś między jawą a snem? - zapytał z uśmiechem patrząc na jej skrzywioną minę.

- przecież mówię, że nie pamiętam. - odparła, naciągając koc na ramiona. - światło! - mruknęła i niczym urażony kot wtuliła się z powrotem w miękką tkaninę.

koniec

